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Wiadomości krajowe.

Donoszą z B e r l i n a  z d. 22 .  Stycznia: N ie ­
pokojące pogłoski obiegały tu juz od dni kilku; 
niowiono o zaburzeniach w Królewcu- i P ozna­
niu równocześnie powstałych. K oncert wielki 
na dzień dzisiejszy zapowiedziany, na k tó ry  juz 
mnóstwo gości, zjedżało się na rozkaz policy i o 
godzinie 7mej cofnięty został; pieniądze zwró­
cono. S łychać,  iż władza odebrała uwiadomie­
n ie ,  że akademicy, odegrania M a r s y l i a n k i  
( M a r s e i l l a i s e )  z hałasem się dom agać, a 
p rzy  odegraniu hymnu narodowego rossyjskie- 
g o ,  k tóry  na samym początku koncertu  miał 
b yć  wykonany , gwizdać postanowili. A by  więc 
tym deinouslracyom zapobiedz dano rozkaz, 
żeby koncertu nie było  »eingetrelener Hinder- 
trisse wegen.K Ponieważ zaś przed samą 7 
godz. zakaz ten og ło szono , okropna więc p o ­
wstała wrzawa a damy mianowicie, k tórych po­
jazdy już o d je ch a ły , nie wiedziały gdzie się 
schronić, bo  deszcz lał strumieniami i wicher 
g 'valtowny się srozył.

W  V\ rocławhi zrobił ktoś p ropozycyą ,  aby  
S ta n o w ić  sądy’ obyczajowe dla dorosłej m ło­
dzieży. W niosek  lakow y pochodzi zapewne 
* dobrej woli, ale niechaj uas Bóg zachowa od 
lcgo wykonania. W y n u r z o n a  jest w prawdzie 
Grazem  obawa, aby  snać ktoś poza tym planem 
IJle szukał despotyzmu i obskuran tyzm u, ale 
ł  tytn dodatkiem, £c to jest Koniecznością, ina­

czej swawola młodzieży rozwiąże wszelkie w ę ­
zły  społecznego porządku. Dotychczas nie do­
puszczają jeszcze praw a coś p odobnego ,  i dla 
lego niebezpieczeństwa obawiać się nie po trze­
ba. Sw aw ola  młodzieży wypogadza się sama 
przez się ,  a młodzież bez  żadnej swawoli i z u ­
chwałości nie ma też pote'm żadnej odwagi. K to 
w lem tak wielkiej upatruje zdrożności, len albo 
bardzo starym być  musi, albo nigdy młodym 
nie był. Nie potrzeba należeć do czasu »bezsił- 
nego«, jak to w programie planu owego czy ta ­
my, do czasu nienawidzącego wszelkie stanow­
cze i »hamujące« środki, aby pod płaszczykiem 
takowego pro jek tu  zwietrzyć k ro k  wsteczny 
i obskurantyzm C hociażby nawet ten, co są­
dy  takowe zaproponow ał,  nie chciał obskuran­
tyzmu, nie o b y ło b y  się jednak bez niego; UcZu- 
cie jego zadałoby w tedy  jego rozumowi wielki 
cios. K u  hamowaniu służą p raw a ,  k tóre  się 
postępków trzym ają ,  a karząc to, co k a ry  jest 
godneta ,  od  powtórnego wstrzymują p rzes tęp ­
stwa. Za Rzymską C e n  s u r  a m o r u m  dzię­
ku jem y uniżenie. Dajcie nam pierwej większe 
urządzenia starożytnych, a potem weźmijcie się 
do  niniejszych. Skoro  ty lko  zaczniecie sądzić 
obycza je ,  pójdziecie wnet dalej i będziecie in- 
kwirowali głębiej, w tedy  państwo wasze będzie 
Japońskiem , bo wszelki w olny  postęp w samym 
zabijecie zarodku. W  każdem migseu u tw o ­
rzyć  się ma władza, k tó raby  uieiylko dozierał*  
m łodzieży, ale nawet rodziców i przełożonych
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w stosunku ich do młodzieży! W ciska ona się 
prze to  do życia familijnego i kontrolu je  takowe. 
A zatem cenzura, obrachow ana  ty lko  na mło­
dzież, rozciąga się także do dorosłych. Będzie­
m y  przeto mieli rządy  w śród  r z ą d u ,  a te po ­
mniejsze staną się najnieznośniejszemi, bo one 
nawet w myśli wglądać będą. I któż te władze 
osadzi, kto je same dozierać będzie? A kto im 
się nie podda?  A cóż powiem y na obłudę i in­
t ry g ę ,  którym się bram a jak  6zeroko otwiera? 
C ó ż  ze względami, które się mieć będą na oso- 
b y  wyższe, przyjaciół i k rewnych? Jakież k a ­
r y  władza taka zadawać będzie? Dajcie mi po ­
kó j ,  życie samo dosyć hamuje. N ie uia nic 
piękniejszego, jak stowarzyszenia ku  uszlache­
tnieniu i popieraniu ludzkości; ale chociażby 
one by ły  jak najlepsze, nikomu dobrego narzu­
cać nie pow inny. Nikomu now ej władzy na­
daw ać nie należy ,  niechby ona nawet ku  do­
brem u zmierzała, władza jest zwodniczą a bez 
nadużycia  nie obejdzie się nigdy.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 2 4 .  Styczuia.

Kościelna i domowa kołłekta, zaprowadzona 
w prpwincyach Poznańskiej i Pruskich na cel 
wzniesienia pomnika dla Ś. W o jc ie ch a ,  dała 
pow ód  zagrauicznęmu jednemu dziennikowi do 
uwag, które z drogi prawdziwego rzoczy stanu 
całkiem zboczyły . D la teg o  te'ź K r ó l e w i e c k a  
G a z e t a  P g w s z ę p h u a .  zapobiegając wszel­
kim fąlszywym w nioskom, wykazała główne 
czynności dotyczące się pomnika S. W ojc iecha  
w  następujący sposób: X. D un in ,  A rcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański, będąc w roku 1 8 4 0 .  
w  Królewcu, zwiedził miejsce, w którem pier­
w szy  apostoł religii Chrystusa pomiędzy tnme- 
czneipi Prusakami pogańskimi, S. W ojciech ,  
męczeńską śmierć poniósł. Kaplicę , którą J a n  
Biskup Sąmjandyi na początku wieku 15go 
w  miejscu tern wystawić b y ł  kazał, zualazł A r ­
cybiskup Dunin  leżącą w  gruzach, i przyszło 
mu lia myśl kazać ją restaurować. Ś rodki ku 
temu miały być  zebrane przez domową kolłektę 
w  katolickich dyecezyach prowincyi Pruskich. 
D o  tego potrzeba by ło  pozwolenia ze s trony 
rządu. Zastanowiono się nad tein, że miesz­
kańcy Pruscy  w yzuania  ewangielickiego w p o ­
m niku  tym ró w n y  mają udział,  co i katolicy, 
gdyż tu chodzi jedyn ie  o znak przypom inający 
pierwsze zwiastowanie ewangielii w Prusach 
w  r. 9 0 7 ,  a zatem w czasie, k iedy jeszcze n a j ­
mniejszych nie było pow odów  do rozdwojenia 
w  kościele, które dopiero w 5 0 0  lat później 
nastąpiło. W ys taw ien ie  uadto kaplicy  katolic­
kiej,  mającej b y ć  celem pielgrzymki katolików,

w  okolicy przez samych tylko prawie Ewaugie- 
lików zamieszkanej,  jaką jest Tenkitteńska, na­
stręczyło niektóre obaw y  pod  względem obu- 
dwóch wyznań. M yśl,  ab y  wystawić posąg 
z b ro n z u ,  przedstawiający Ś. W ojc iecha  bło­
gosławiącego P r u s s y , wykazała różne niedogo­
dności pod  względem formy, k tóraby  obudw om  
wyznaniom odpowiadała. W  skutek takowych 
trudności wyszedł N ajwyższy rozkaz na dniu 4. 
Kwietnia 1 8 4 2 . ,  na mocy którego pomnik dla 
Ś. W ojciecha we wsi Tenkitten blisko Fisch- 
hausen w Samlandzie składać się ma z kaplicy 
podzielonej na dwie części, z k tórych przednia 
dla ewangielickiego, chór zaś dla katolickiego 
nabożeństw a przeznaczony będzie. — J a n  Yoigt 
tak mówi o zwaliskach starej kaplicy Ś. W o j ­
ciecha w swojej hisloryi Pruss (K ró lew iec  
1 8 2 7 . ,  I- 2 7 9 ) :  »teraz widać już tylko kilka 
kam ien i ,  które przechodniowi miejsce to tak 
poganom kiedyś jak i Chrześcianom święte wska­
zywać mogą; ale są to szczątki, do których się 
wr history i lego. kraju  wielka wiąże pamiątka, 
pamiątka m ęża ,  którego dusza mocnem gorzała 
życzeniem, aby  z miejsca tego pierwszy promień 
światła nauki Ukrzyżowanego po całym kraju 
za jaśniał.

Ponieważ kaznodzieja Ewnngielicki w Ten- 
krtten zamieszkały nie m a  k o s c i o t a  miejscowego 
i w każdą Niedzielę, w każde święto na ziej 
drodze do Lochstaedt,  drugi raz do Starej P i ­
ław y  (Alt Pillau) udawać się musi z nab o ż eń ­
stwem, przeto podział rzeczonej kaplicy wiel­
kiemu razem niedostatkowi zaradzi.

Z B o n n ,  dnia 25. Stycznia.
W  sprawie P ro feso ró w  katołicko-teologiczne- 

go fakultetu w B o n n ,  A c h t e r f e l d  i B r a u n  
teraz tez ze s trony rządu krok stanowczy uczy­
niono. Ponieważ oni do wezwania swego du­
chownego przełożonego, aby  się w yrokow i p a ­
pieskiemu względem pisin zmarłego Hermesa, 
w  przepisany przez k u ryę  papieską sposób p o d ­
dali, ostatecznie zastosować się nie chcieli, p o ­
zbawiono ich z owej s trony potrzebnej do u rzę­
du nauczycielskiego teologii katolickiej kościel­
nej powagi. Na doniesienie o tein do rządu 
uczynione, tenże stosownie do statutów katolic- 
ko-teo!ogicznego wydziału, zniewolony b y ł  za­
stosować podane na p rzypadek  taki warunki. 
Ja k o ż  interes katolicko-teologicznego wydziału  
sam przez się tego wymagał, ażeby, gdy zawód 
nauczycielski tych mężów ze s trony kościoła 
b y ł  tamowany, stosunki ich z fakultetem uregu­
lowano i o zastąpienie ich staranie miano. 
W sza k ze  w  uznaniu nienagannegoich życia pod  
względem rządu, uwolniono ich od służby z po-
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zostawieniem im całkowite; pensyi i stawiono 
ich do dyspozyc j i .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29 .  Stycznia.
Zapowiedziany bal kostiumowy na korzyść 

ubogich, o którym poprzednio donieśliśmy, na­
stąpił onegdaj w resursie Kupieckie;. Byłto bal 
jeden z najświetniejszych. Prócz kostiumów, 
które jaśniały na balu  u J O .  Xięcia Namiestni­
ka  Królewskiego, była wielka liczba now ych 
niemniej pięknych. Cała świetność kostiumo­
wa narodów daw nych  i teraźniejszych wieków 
razem zgromadzona, jaśniała tu blazkieńi prze­
pychu ,  bogactw , gustu, świeżości i powabu, 
przedstawiając obraz pełen życ ia ,  wdzięków 
i czarującej rozmaitości,  która utrudzała oko 
widza. Dw ie ostateczności zajęły tę ucztę: bo­
gactwo i n ę d z a : pierwsza wspaniałą drugie'j p o ­
dała rękę. U bodzy  bez zazdrości błogosławią 
bogaczów uciechy, kiedy te dobroczynną p rzy ­
noszą im ulgę. Bal rozpoczęty został tańcem 
polskim przez J W .  Generała jazdy, H r  Adama 
O żarowskiego z J O .  Xiężną Teressą J a b ło n o w ­
ską, i J W .  Generała-Leitnanta Kurnatowskiego 
z J W .  Generałową Hrabiną Kreutz. Baw iono 
się do późnej nocy  w licznych.salonach, z któ­
rych  trzyr zajęte by ły  przez tańcujących. Licz­
ba  osób mająca udział w lej dobroczynnej u- 
czcic dochodziła do 1 3 0 0 .

h r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 26 .  Stycznia.

J a k  przewidzieć było m ożna, paragraf o pu- 
blicznetn nauczaniu wielką większością przy ję ty  
Został, a dzisiaj wzięto z kolei pod rozwagę p a ­
ragraf ósmy, dziewiąty i ostatni,  tyczący się po- 
stępowauia legi lymisty c z n j  eh deputowanych. 
Jak  już wiadomo do paragrafu tego dużo jest 
poprawek zrobionych przez członków różnych 
°dcieni oppozycy i;  Są one stosownie do poli- 
Jj'cznej farby m ęża ,  od którego wyszły, mniej 
ub więcej energiczne, ale wszystkie nie docho- 

mocnych w yrażeń  pierwotnego paragrafu 
projekcie adresowym. J a k  się zdaje wiele 

* Poprawek tych wśród dyskussyi cofniętych 
sdz ie ,  a ich autorowie przyłączą się do innych 

P°prawek. Legitymistom idzie p rzedew szy- 
8tkiem o to ,  aby  usunąć słowo f l e t r i t ,  kto- 
reui P0s*ępowanie ich napiętnowanem być  
® a ,  i do  tego celu zmierzać też będą usiłowa­
nia woch przez p ar tyę  tę w y branych  zapaśni- 
•0Wr’ a“ ów B errye r  i Bechard. —  Jakośm y  

8,ę spodziewali dziś znów t ry b u n y  liczniej za­

jęte b y ły ,  jak. kiedykolwiek. O k o ło  2giej r o z -  
poczęło się  posiedzenie. U w a ż a m y ,  jak  P a ń  
B erry e r  szybko przebiega ławki lewej i p r a w e j  
strony, i żywą ma rozmowę z Patiami C rem ieuk  
i L&martiuem. W  głębi z prawej s trony s p o ­
strzegać się daje grupa deputow anych  pravre'j 
s t r o n y , p row adzących  ro z m o w ę , między nimi 
znajdują się Pan L a rc y ,  książę V alm y ,  hrabia 
L aroche-Jacquelin  i Pan Blin de B ourdon, byli 
oni w sz jsc y  w L ondybie  u księcia B ordeaux . 
—  P rezy d en t  czyta paragraf 8. p ro jek tu  adres- 
sowego, tyczący się ożenienia księcia Joihville, 
k tó ry  bez dyskussyi p rzy ję tym  został. P rz y  
paragrafie 9. o Algierze Oświadcza P. GnstaiV 
Beaum ont,  iż uważa za potrzebńą obszerną dy-  
skusśyę nad A lgeryą ; że jednakże kw estya ta  
przyjdzie bez tego pod  rozwagę p rzy  kredy tach  
suplem entarnych A lgieru, dla tego Uwagi swe 
w tym względzie odkłada na  później.  P a r a ­
graf natychmiast p rzy ję ty  został. P re zy d e n t  
oświadcza, iz przystępuje dó ostatniego p ara­
grafu , i że autor projektu  prosi o głds. — P o ­
wszechne o k rz y k i :  S p o k ó jn o ść ! spokojnóść! 
P an  St. M arc G irardln zabierd głoś, aby zdać 
sprawozdanie Izbie z narad i postanowienia ko- 
niissyi względem ostatniego paragrafu. Sądziła 
ona,  iż powinna mieć stosownie do obowiązków 
ogólną politykę na względzie, niechciała wsza­
kże p roponow ać żadnej kommissyi śledzczćj 
z  pow odu brania się ki lku indiwiduów. Była  
ona tego zdania, iż jedna parlya chciała p reten­
denta prok lam ow ać, chciała wystawić sztandar 
naprzeciw drugiej, Króla naprzeciw Królowi, 
rząd naprzeciw rządowi, jednem słowem Zasadę 
łegifymistycżności naprzeciw zasadom wszećh- 
władztwa narodowego. Dla tego proklamowa­
ła komissya w paragrafie swym wszechwładzlwo 
narodowe. O ddaw szy  hołd przysiędze, sądziła 
on a ,  że należy się odpowiedzieć niektórym o r ­
ganom oppozycy i,  według których przysięga 
złozona wszechwładztWu narodow em u nie ma 
bynajmniej mocy zobowiązującej, i nie jest tak 
świętą jak inna. W szechw ładz lw o  wszakże n a ­
rodow e nie jest wcale zasadą, k tó raby  wiaro- 
łomstwo sankcyonowała. Komissya widziała 
w  zgromadzeniu w  Londynie fakta , k tórć su ­
mienie publiczne gani i które musiała więc n a ­
pię tnować (tłetrir.) — (Oklaski). Dla tego też 
p roponuje  ona,  b y  paragraf w ten  sposób uło­
żyć :  «Tak, Najjaśniejszy Panie, familia 'W aszej 
Kroi. Mości jest prawdziwie narodową. Między 
F ra n cy ą  a W .  K. Mością węzeł jest n iezerwany. 
Z obopólna przysięga wzmocniła połącżenie to. 
P ra w a  dynasly i W a s z e j  Kr. Mości zaWsze n a ­
leżeć będą  do rękojm i niepodległości narodu,
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one bowiem ugruntowane są na niezmienne'j za* 
sadzie wszecbwładztwa narodow ego. Sumienie 
publiczne piętnuje karogodne mauifestacye; na­
sza r e w o lu c ja  lipcowa w  ukaraniu  wiaro/om- 
stwa sa n k c jo n o w a ła  świętość przysięgi..* Pan 
R ichard  zbija paragraf  i  zaklina I z b ę ,  b j  nie- 
dała się unieść, akt bow iem  proponow any jest 
w a ż u y ,  przypomina on w ypadki najgorszych 
epok  rewolucyi.  Niechaj nie będzie napiętno­
w aną cała partya ,  jego koledzy, k tórym codzien-  
nie ręce ściskają. Ja k aż  przyszłość zgotowaną 
będzie  całej jednej stronie Izby przez przyjęcie 
paragrafu? J u z  p ra w o  nadwerężone w  sprawie 
P .  Defontaiue. Pan Dupin mówi, że sąd kassa- 
cy jn y  odmówił pub likac j i  w y ro k u  przeciw P. 
Defontaine, publikacya wyszła od ministra sp ra ­
wiedliwości, k tó ry  się usprawiedliwić będzie  u-  
iniał. (Poruszen ie ) '  Pan O d d o n  Barrot oświad­
cza  to za bezprzykładne. Minister sprawiedli­
wości b ron i p raw a swego p u b l ik a c j i  rekwizy- 
toryutn. G d y  to by ło  usunięlein, Pan D.e- 
m ousseaus de G ivre mówi przeciw  P anu  Be- 
chard. G dym  opuszczał Izbę, Pan  Berry er z a ­
brał głos wśród mocuego poruszenia. Zdaje się, 
iż dyskussya dziś ukończoną będzie.

Rozmaite wiadomości.

(  N adesłano.)

W ie c z ó r  w czorajszy  uprzyjem nił nam pier­
wszą reprezentacją swoją Pan W l a c h .  W ido-  
wisko by ło  now e dla nas ,  tak zupełnie nowe, 
iż z początku publiczność prawic cała zoriento­
w ać  się niemogła, coby  właściwie znaczyć 
miało. W  królce jednakże część pewna wi­
dzów, mniejsza wpraw dzie ,  *— gdyż większość 
m arzyła  o wróblach upieczonych, które, z cza­
rodziejskiego tygla Pana B o s k o  wyleciawszy, 
b łąkały  się po w yższych regionach tea tru ,  — 
uczuła  całą piękność obrazów  i całą wartość 
sztuki z jaką je  oddano. Kto widział posągi 
dłótem G rek ó w  ciosane, lub dzieła pierwszych 
mistrzów naszego rzeźbiarstwa, ten tylko w isto­
cie potrafi ocenić wierność i precyzją , z jaką 
P an  W la c h  klassyczną budową swego ciała na­
śladuje szczytne myśli artystów wcielone w śpiż 
i marmury. Zdaje się to n a  pozór rzecz mała, 
lecz prócz zalet f izycznych, trzeba nader deli­
katnego uczucia piękności i głębokiego znaw­
s tw a  sztuki,  zupełnego wniknienia w ideę i 
ducha  arcydzieł sku lp tu ry ,  ab y  je  z taką do­
kładnością wystawić i ciało sw oje zamienić w 
głaz n ie ruchom y, ożyw iony ty lko jedną zmar­
twiałą myślą sztukmistrza, klore'j każdy  czło­
nek , każde drgnienie, każdy oddech ślepo słu­

chać musi. Umiejętne oświetlenie, p rawdziwie 
zrozum iany układ d r a p e ry i , siła w reszcie mu- 
szkułów , z którą P. W la c h  w najtrudniejszych 
postawach nieruchomo utrzymać się potrafi,  
zw iększyły  jeszcze w rażenie,  które niezwyczaj­
ne  to widowisko na oświeceńszej publiczności 
uczyniło ; radzilibyśmy jednak artyście, —  jeśli 
nam radzić w olno ,  — aby  się raczej greckich 
trzym ał m odelów , k tórych niezachwiana spo- 
k o jność ,  układ natu ra lny , daleki od gwałto­
w nych  zgięć i w y k rzy w ień ,  łatwiejszą pracę 
jego uczyn i,  a niezrównaną doskonałością pla­
styczną nie mniejsze m u  zyska oklaski.

Z resztą na pochwalę Paua W lach  dość p o ­
wiedzieć, ze, osobliwie na początku , py tano  
się powszechnie, z czego te posągi z m arm uru 
czy z gipsu ?

Śmiało tedy wszystkim, k tórzy ua pierwszein 
nie byli p rzedstaw ien iu , radzić możemy, ab y  
nas tępnych nie opuśc ili , ręcząc za to, że każdy 
ktokolwiek ma w  sobie uczucie sztuki, zado-  
woln iony  wróci do domu.

OSTATNIE DNI RAFAELA.
(D alszy c ią g )

G d y  w ychodząc ,  drzwi za sobą zamykała, 
woła na nią R a f a ł  głosem dawnej czułości: 
"F o rnar ino ,  moja I  o rn a r in o !« Zapłakana dzie­
wica, na te pieszczotue słowa bieży w ramiona 
kochanka i tuli się do jego piersi. ><Moja zacna, 
namiętna R z y m ia n k o ! jakżelo mało znasz twe­
go Rafała, że pozoru  od prawdy, rozróżnić nie 
umiesz i 1 eraz odkry ję  ci tajemnicę, T y  się 
ani domyślasz, że la czarująca hrab ina ,  przez 
którę tak dla ciebie na kilka dni zobojętniałem, 
jest tu u mnie ukryta ?« T o  mówiąc o tw orzy ł 
pracownię sw oję ; tym razem na ścianach nie 
by ło  widać żadnego o b raz u ,  na środku tylko 
sali rozwieszała się opona z jasno błękitnego 
aksamitu. Rafał odchyla firankę: nadziem­
skimi! uczuciem zadrzaia F o rn a r in a ,  czyni krok 
wstecz z uszanowania i mimowolnie ugina ko­
lano; uderza ją światło boskiej piękności! W i ­
dzi przed sobą duży obraz  w najspauialszej o- 
kazalości, o k tórym  jej Rafał ani namienił; 
patrzy  i nie wierzy oczom swoim. W id z i  dwie 
g r u p y , a nad  niemi Chrystusa w uniebieniu 
m iędzy Mojżeszem i E liaszem ; u nóg zbawi­
ciela widzi apostołów: Ja n a  Piotrami Jakóba, 
nieco niżej w głębi resztę apostołów, i kaleki* 
oczekując wyzdrowienia. Fornarina nie mo­
gła odjąć oczu z boskie j,  uniebionej tw a rz /  j
C hrys tu sa ,  która n iepojętym urokiem całą j^ł 
duszą owładnęła, »Oto widzisz, rzekł z w«-



solym uśmiechem Rafa), nlwoję ry w a lk ę ,  cza­
rującą hrab inę ,  która mnie tak długo od twego 
b o k u  oddalała. Bądźże teraz spokojną. C o  
się tyczy  h rab iny ,  dla mego serca nie masz 
niebezpieczeństwa.* Fornarina nie dała mu 
dłużej mówić, zamykając mu usta pocałunka­
mi i śród najtkliwszych oznaków prosiła go o 
przebaczenie mówiąc: »Takich wdzięków k o ­
chance ,  chętnie odstępuję R afa ła!«

Malarz zaczął się o g lą d a ć  w o k o ło , jak gdy­
b y  na kogoś czekał.  P o  chwili rzekł do For- 
u a ry n y :  »Daruj mój aniele, że mnie teraz o-
puścić musisz. Zbliża się właśnie godzina, w 
której papież życzy sobie ten obraz oglądać.* 

»Czy każesz go zanieść do W a ty k a n u ? *  
•N ie  F o ru a r in o ,  Ojciec ś. oświadczył,  że 

mnie odwiedzi w mojej pracowni. Sama p o ­
znajesz, w jakiem wielkiein jestem poważaniu.* 

•Posłuchaj ,  co mi na myśl przyszło: N ie
uw ierzysz ,  jaką roskosz czuję , gdy słyszę, że 
obce usta głoszą twoję sławę. Zdaje mi się 
zawsze, że i ja mam jakiś w niej udział,  ze i 
moja ręka pracowała razem z twoją, że i ja ra ­
zem z tobą przy jdę  do potomności.  Chcia ła­
b ym  być  świadkiem rozm ow y twojej z Ojcein 
ś . ; czy nic ma tu jakiej k ry jów k i,  skądbym  
niewidziana mogła wszystko słyszeć?*

W  odpowiedź o tw orzył Rafał drzwi szklan- 
n e ,  zicłonemi firankami zasłonięte. » W e jd ź  
do tej kom naty ,*  rzekł wskazując na o twarte  
p o d w o je ,  «ztąd możesz niełylko s łyszeć,  co 
się w mojej pracowni mówi, ale także w szys­
tko widzieć, nie będąc od nikogo widzianą.* 

Zaledwie F o rnarina  weszła do wskazanej 
k ry jó w k i ,  dały  się słyszeć głozy w przedpo­
koju. Rafał pospieszył naprzeciw. Po chwili 
wszedł Papież Leo X . w towarzystwie dwóch 
osób. Młoda twarz jego miała niezmiernie su­
row y,  nieustannie uszanowanie nakazujący w y ­
raz ,  a na jego czole mieszkała dostojna powaga. 
J eden  z jego towarzyszy po lewej s t ro n ie , o- 
zdobiony orderami, był małego w z ro s tu ; w y­
sokie nadzwyczajnie czoło jego w szerokie p o ­
orane b r u z d y ,  miało ponure  w ejrzenie ,  ponad 
dwojgiem ócz ja k b y  dwoma sztyletami szyją­
cych, zawieszała się ni czarna piorunua chmura, 
para b rw i krzaczystych; w  około ust uk ryw a ły  
się ry sy  wyrażające śmiałość i pogardę, a z ca­
łej tw arzy  przemawiał duch przedsiębierczy ko ­
ścioła ś. Piotra. Po  prawej strouie szedł kar­
dynał B e r  b o ,  słuszuego w zrostu ,  okazały  
Mężczyzna, z uprzejmeini i iyczliwemi znamio­
nami twarzy.

Rafał przyjął znależnem poważaniem dostoj­
nych  gości, ale w całem tćm przyjęciu p rze ­

glądała jego nieudolność w ogładzie dworskie';. 
G d y  ojciec ś. wraz z swoimi towarzyszami 
wstąpił do pracowni malarza, z obrazu uleciała 
zasłona.

W s z y sc y  trzej dostoini goście patrzyli w  glę- 
bokiem milczeniu na obraz jak najspokojniej,  
nic dając ani ruchem ani słowem najmniejszej 
oznaki swego podziwienia. Czoło Bramanle 
zaczęło się jednak powoli rozchmurzać, co b y ­
ło rządkiem zjawiskiem, nawet p rzyjazny u- 
śmiech przeleciał zacięte usta budowniczego, co 
by ło  niemałego znaczenia, gdyż  je najczęściej 
zwidzał tylko uśmiech pogardy. Na miłem zaś 
obliczu k ard y n a ła ,  odbiło się całe uniebienie, 
oddane w  obrazie. Uroczystość, wzniosła spo- 
kojność, i religijne uczucie boskości, miały 
w jego słodkiem podziwie, wiernego tłumacza. 
Samo tylko oblicze Ojca ś. jakby  skamieniałe, 
nie wyrażało  żadnego uczucia; naw et jego 
przejrzyste , śklące się o k o ,  nie odzwiercia- 
dlało tajni jego piersi. Chociaż po łudn iow e­
go nieba słońce ogrzywało pierwiastki dni jego, 
chociaż wulkanicznie z p rzy rody  wrzały w nim 
żyw io ły ,  umiał on przecież zająć w sobie tę 
w praw ę ,  że czy to radosne uniesienie, czy 
najsroższa boleść ozwafa się w piersi jego ,  za­
wsze twarz jego była spokojną i niemą. P o  
długiem wpatrzeniu się w tło myśli obrazu, 
zwrócił się ku malarzowi, i uścisnąwszy mu 
r ę k ę ,  rzekł letni s łow y: "Dzięki wam mistrzu 
za te chwile roskoszy. Jużeśm y wiele dzieł 
waszej ręki oglądali: Sobor  kościelny, Szkołę 
ateńską, Parnas,  Loże watykańskie, Złożenie 
Chrystusa w grobie,  Bogarodzicę, Matkę ś. 
S yx ta  i wiele innych kościelnych obrazów. 
Nie są nam także obce p łody  sławniejszych mi­
strzów naszego wieku. Przecież jesteśmy w y ­
znać zniewoleni: że U n i e b i e n i e  C h r y s t u ­
s a  uznajemy za koronę wszystkich p o e ty c z ­
nych  u tw o ró w ,  które k iedykolw iek życiem 
natchnął pęzel malarski.

Bramante rozwijał jenialny talent z n a w c y :  
mówiąc o wzniosłości w układzie całego o b r a ­
zu , o wykończeniu  ry s u n k u , o rozmaitości 
charakterów , o boskim wyrazie, jako ogólnym 
typie tego dzieła, o potędze i prawdzie w ko­
lorycie. W  tej artystowskiej mowie okazał  
uajgruntowniejsze, rodzime zdanie wielkiego 
znawcy,

"Jakże  się będzie radow ał Juliusz Medicis 
i wasz s tary  nauczyciel,  Pietro Perugino,* 
mówił Bembo.

"Radości lej, k tórę wszyscy miłośnicy sztuk 
p i ę k n y c h  niezawodnie p o d z i e l a ć  będ ą ,  chcemy 
dodać nowego blasku,* zabrał znow u glos Oj-



ciecśw .,  »Pan  d a ł  w am  1 0  m o n e d ,  które­
ście wy na piękny pożytek obrócili! Ten 
przedmiot waszego wyboru jak i ucieleśnienie 
pomysłu waszego, jest koroną umnictwa! O ko­
ło chrześciańskiego kościoła położyliście naj­
świetniejsze zasługi; któż z śmiertelnych wgłę­
biwszy się w wielką myśl waszych obrazów, 
nie wziął boskiego uświęcenia w serca i 
nie odszedł z błogiem zbudowaniem ducha! 
W am  dała Opatrzuość klucz do serc wszys­
tkich, wy umiecie wykradać niebios tajniki! 
Zaledwieście 37  lat przeżyli, a jużeście speł­
nili jak najświetniej posłannictwo boskiego 
wieszcza, boście polubieńcem bóstwa! Chce­
my więc, oddając wam przynależną nagrodę, 
wyszczególnić was nad wszystkich malarzy na­
szego wieku: Skoro przeminą święta wielkano­
cne, wezwą was dzwony całego Rzymu, a my 
jako książę kościoła, w ponlyfikalnym ornacie, 
w obec całego rzymskiego dworu, w obliczu 
dostojnych Rzymian i szlachetnych Rzymianek 
przed tern arcydziełem, uwieńczymy skronie 
wasze wieńcem sławy umniczej. A teraz b y ­
wajcie nam zdrowi. Już  nas dzwony z wieży 
św. Piotra wzywają na uroczystość wielkiej 
Srody.«

Po oddaleniu się dostojnych gości wybiegła 
Fornarina z swojej kryjówki. Usłyszawszy, 
jak wielkim zaszczytem sam Ojciec ś. chce u- 
świetnić jej kochanka, niewypowiedzianą ra­
dością przepełniło się jej serce, strumień ja­
snych pereł spłynął po jej rozpromienionej twa­
rzy , nie mogła ukoić wezbranego uczucia ra­
dości! W yczerpywała wszystkie najpieściwsze 
oznaki, jakiemi tylko miłość i młodość, wzru­
szenia swoje uznnmienować zdoła — lecz jakiś 
zadumczy wy wyraz w oczach Rafała i nadzwy­
czajna boleść w twarzy jego — powściągnęła 
jej uniesienia.

Jednakże pomimo te niepokojące ślady, w 
piersi Rafała ozyla radość; dusza artysty pło­
nęła zachwytem. —  Zbliżała się rocznica uro­
dzin jego. Aby vr tym dniu oddać się cichej 
wesołości, zamyślił artysta wraz z swoją ko­
chanką wycieczkę w okolice Rzymu.

Rocznica urodzin jego przypadła w wielką 
środę. Rafał kończył w tym dniu trzydziesty 
siódmy rok życia. —  Wróciwszy z wycieczki, 
zaledwie wszedł do swojej komnaty, uczuł się 
nagle słabym; jakieś omdlenie owładnęło go do 
tego stopnia, że ująwszy się poręczy, upadł 
bez siły w krzesło. Przywołany lekarz oświad­
czył, że nie ma niebezpieczeństwa, i po prze­
pisie zachowania się, dał polecanie, aby cho­
rego położono w łóżko.

Rafał kazał przywołać swego ulubionego u* 
cznia; był nim Juliusz Romanus. G dy  tenże 
stanął przed łożem swego mistrza, podał mu 
Rafał rękę ,  mówiąc te słowa: » Witam cię J u ­
liuszu, mój uczniu i przyjacielu! Krótkim 
jest pobyt człowieka na tym padole! Nawet 
i malarze,« dodał z uśmiechem, »nmierać 
muszą!«

Twarz Rafała była w prawdzie niezwyczajną 
okryta bladością, oczy jego tlały niepokojącym, 
gorączkowym ogniem; jednak Juliusz Romanus 
ani pomyśli! o tern, aby niezbłagana śmierć za­
brała tak rychło w pełnej sile wieku męża, któ­
ry  sweat ostatniem dziełem, taką potęgę twór­
czego rozwinął ducha! Chory artysta mówił 
z uczniem o swojern, na przypadek śmierci, 
ostatniem rozporządzeniu, w którem wedle 
możności pamiętał o swojej siostrze, i jej pię­
ciorgu dzieciach, o starym nauczycielu Peru- 
gino, swoich uczniach polubieńcach, Juliuszu 
Romanus i Francesco Penni. Nagrodę zaś, 
którą miał od kardynała Juliusza Mcdicis o- 
trzyinaó za obraz Unicbienia Chrystusa, prze­
znaczył dla swojej Fornariny.

G dy się choroba znacznie i nagle pogorszy­
ła, wezwano najbieglejszych lekarzy. Między 
nimi byli: stary i d o św iad czo n y  B eruado tl i ,  
lekarz Papieża Lavolelta, lekarz kardynała 
Bcmbo, I*ranzoliui lekarz przyboczny Braman- 
tego i inni.

Choroba Rafała była zagadką, wszyscy 
wprawdzie lekarze mówili o gorączce, ale nie 
umieli jej nadać nazwiska. Gdy mu krew p u ­
szczono, podniósł się na łożu i mówił z gnie­
wem: "Patrzcie tam! To mój wróg uczynił! 
Zepsuł moje dzieło! Ta głowa Chrystusa —  
nie wyszła z pod mego pęz la?—  któż śmie 
twierdzić, że to moje dzieło? Podajcie mi 
gąbkę, niech ją zniażę! Podajcie mi pęzel i 
paletę, ja want pokażę, że jestem Rafałem!" 
To mówiąc robił ręką poruszenia, jak gdyby 
malował. »Tak; teraz dobrze,« mówił po 
chwili ucinanym głosem i padł bezwładnie w 
poduszkę. Poczem zawołał po imieniu swego 
ucznia.

"Czegóż żądasz mistrzu ?« zapytał Juliusz 
Romanus.

Kardynał Medicis twierdzi, że la postać tu 
—  spojrzyjno — ma podobieństwo do Forna- 
rioy. Ale się myli! Skądby się Fornarina 
wzięła w moim obrazie Uniebieniai Nie pra- 
wdaż Juliuszu, źe ty żadnego niewidzisz do 
niej podobieństwa?

G dy się na chwilę opamiętał, mówił do u- 
czuia swego głosem słabym: «Ach, czemuż
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Fornerina nie jest przy moim boku!  O n a  ba-  
W| sw°j®j siostrze; ach , jakbym  w y zd ro ­
wiał jej w idokiem !.. .  Mój zacny nauczyciel 
P erugm o, gdzież on...? nie masz go w  Rż-y- 
mie!  Mamze umierać tak w cześn ie ! . . D o ­
p i t o  3 /  lat życia , a już pożegnać tę piękną 
ziemię!... Bóg miłosierdzia nie dopuści na mnie 
tak  wczesnej śmierci i dozwoli jeszcze tyle ży ­
cia, abym  w ypracow ał dzieło, k tórehy prze­
wyższyło mój obraz Uniebienia Zbawiciela.
1 osłuchaj, odsłonię ci ten obraz mojej myśli 
k tó ry  stoi przed okiem mojej d u sz y !«

Juliusz Romauus widząc gorączkowy ru m ie ­
niec którym spłonęło blade lice mistrza, ża ­

rna go uprzejmie, aby  się uspokoił i szano­
w ał drogie zdrowie swoje. —

Cicha noc nadeszła, spaniały księżyc zlewał 
m oczem  światłem topolowe ulice pobliskiego 
ogrodu , na który  w ychodziły  okna poko ju  
chorego.

R afa ł  p rzy  wartemi „a pół oczvm a, szeptał 
niezrozumiale, ucinane s łowa; na jego twarzy 
malowała się jakaś smętna tęsknota ,  jak gdy ­
b y  duch jego w zaświatowe unosił się krańce 
łzy  p łynęły  po jego bladej jagodzie. W  ma­
rzeniu zdało mu się, że się przechadzał po-nad 
brzegami morza i widział nad zwierciadłem m o­
drych tał morskich, unoszącą się w błękicie 
e te ru ,  niebiańską światłością opromienioną p o ­
stać kobiecą. (B ok. nast.)

teatr pomiisHi.
W  p o n i e d z i a ł e k  dnia 5. Lutego 1844 na 

powszechne żądanie S a m u e l  K o s s o w s k i  
odegra koncert na w io lo n c z e l i !
w t e a t r z e .

y ^ __ l r —

Z o n a m i ,  z domu B a a r t h ,  A n n a ,  powiła 

“ em uwiado3 °  zd ro " ' ;i c ó r k ę ; o
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Kazimierz, dnia 2. Lutego 1844.
._____________ J  ó z e f  F e h 1 a n.

t,  s ,p r ^ E d a Ź  k o n i e c z n a .
K r o i .  ( i ł o w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

, . W , y  d g o s z c z y .

T al>0l '^ ( ^  ,° *a ^ T zaćo ^ an a  °ua

siedzeńwyV^ycrsJd^MSMgo.,,lieiSCU P°'
ży W-vkaz hipoteczny i warunki sprzeda-  
' ^  b ‘VĆ '" ° 8? w R e 8'straturze naszej,

wają się " ' “wiadomi pretendenci realni w zy-
Dajpóźniej w ^o ./  s'-ę do  un*^nienia prekluzyi 

1 v teri,mue tym zgłosili. J

W z y w a ją  Się fakze publicznie na fen termin 
następujące z p o b y tu  niewiadomi wierzyciele 
realm i sukcessorowie tychże,.m ianowicie : 

a. zainęzna z Zbvszewskich Rozmysłowska, 
b) Dam azyusz Dobrogoyski Major i małżonka 

tegoż Ju s ty n a  z Znamierowskich, 
y  Koostancya z Rowińskich  Baranowska 
a) Paweł Brudzewski,
e) dózef Bieliński i małżonka tegoż Teressa 

z Rokossowskich,
/ )  M aryanna z Smoleńskich Rokossowska.

N a w ielokrotne zapytania, czy interes o ku- 
pno  i sprzedaż d ó b r  Karsewa w powiecie G n ie ­
źnieńskim położonych , ze mną z W ą  z Dzierz- 
gowskich Bajwrską Sędziną appellacyjną zawar- 
y, zupełnie zała tw iony jest, oświadczam niniei- 

szem przec iw n ie : iż to dotąd wcale nie nastą­
pi o ,  owszem process w  tej mierze toczy  sio 
jeszcze w ostatniej instancyi, mnie prócz tego 
służy praw o nieustąpienia z dóbr. K ażdy  przeto 
k tó r y b y  miał.  zamiar wchodzić w now ą czyn­
ność jaką z AN ą Bajerską o wspomnione dobra 
Karsew o dobrze  zrob i,  jeżeli oczekiwać będzie 
ostatecznego zawyrokow ania  owego processu.

K o rsew o ,  dnia 2 Lutego 1844. r.

B a l b i n a  z Z y c h  l i ń s k i c h  B r o n i k o w s k a .

Donosimy niniejszem wszystkim, k tórym  na 
tern należy iz za córkę naszą Agniszkę i  \A ei- 
sow  Głębocką iiajmnieiszego niezapłaciemy dłu­
g u ,  ile ze ona tak co do ud z ia łu  w majątku 
o jca  jako tez i matki zupełnie już jest zaspokojoną.

G łów no młyn do. 27. Stycznia 1844.

Posiadacz m łyna J ó z e f  W e i s e  i żona jego.

* B e r l i n a  w W r o c ł a w i u  
i P o z n a n i u

p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy Nr. 30. (lokal par te- 
r o w y  w  d o m u )  naprzeciw Hotelu Rzymskiego 
i Saskiego poleca swój dob rany  sk ład 'na jp rze ­
dniejszych ub iorów  dla mężczyzn w  słusznych 
ale stałych cenach.

T M a g a z y n  - r *  #
w iiliio rcn v  d la  m ę ż c z y z n #  

*foa€‘h im a  M a m ro th ^ ih i

#  \ r .  *o.
poleca wielki skład najprzedniejr W  

| | |  szych u b io r ó w  dla mężczyzn

# i chłopców w najum iarkow ań- ^  
szych cenach.
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Bal  towarzystwa okolicy  S z a m o t u l s k i e j  
dany będzie w dniu 18. L u t e g o  r. b . ,  o czern^ 
szanownych cz łonków  zawiadomia

D y r e k c y a .

M a  m i e s z k a ń c ó w  g  
w s i  i  m i a s t ! ^

1) Ktoś życzy sobie umieścić 
H  10,000 Talarów na pewną 
j§| hipotekę.

] 2 ) Pom niejsze dobra ślachec- 
kie, o b do 8 0 0  morgach m agde­
burskich , z dobrą rolą i łąkami znaj­
dą rze te lnych  n abyw ców , k tó rzy

g p  mogą natychmiast 0000 — 9000Tala  
g g  rów  zaliczyć.
P? 3) Średnie i większe dobra

’ Ślachcckie w rozmaitych prowin-
cyacb Królestwa Pruskiego, a zw ła­
szcza w  K r ó le s tw ie  Pol-1 
skiem są pod  korzystemi bardzo i 
warunkami do nabycia.

| 4) Dzierżawy dóbr rozmaitej !
1 wielkości, poszukiwane są od 

osób opatrzonych w  dostateczne fun- 
I dusze.
j  5) Rozmaite domy, tuwmiej-

SCU i okolicy, jakotu dzierżawy wie­
czyste, m łyny ,  apteki,  dom y zaie- 
zdne i domy zwyczajne są do uaby- 

I cia pod  korzyslnemi warunkami, 
j  6 )  Dom tu w mieście z znacznym ogro­

dem i dobremi łąkami, na przedmie­
ściu Zagórze położony, zdatny szcze­
gólniej na piekarnią, jest po umiar- j  
kowanej cenie do nabycia.

7) Dzierżawy gorzelni pod u |
tniarkowanemi warunkami, p O S Z l l -
kiwa pewna osoba.

8 )  Rozmaite średnie i powiększę mie­

szkania w  tu tejszśin  mieście, 
których opis s z u k a j ą c y  mieszkań 
w  podpisanem biórze czytać 
m ogą, są do wypuszczenia, częścią 
natych m iast, częścią od Wiel­
kiej Nocy. |

9) Panowie posiedzici’ele do-1 
inówtu wmieście uprasza- j  
ją się, aby gotowe znowu 
formularze najmu, f jru t is

Pj rozdawane, raczyli wcze-
— śnie w  biórze naszem ode­

brać, umieścić w  nich lo­
kale mające być wynaje- 
temi i nam takowe wkró­
tce nadesłać.

10) Rozmaici,  uczciwi i zdatni urzędni- J 
cy  na wieś i wm ieście ,  jako  to :  ad- 
m inistratorowie, ekonom ow ie ,  kał- I 
kulatorzy, gorzelaui,  leśniczy, nau- j  
czyciele dom ow i,  ap tek a rzy cy ,  gu- j  
weruantki i k u p c z y c y ,  opatrzeni w  
dobre  świadectwa, mogą być potrze- j  
bo jącym wskazani.

Główna Agentura Dóbr i 
bióra wynajmu mieszkali. 
Ulica W rocławska Ar. 30. j  

na pierw szćau piętrze.
i ©

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek tciatru 
w P o z n a n iu .

D zieu. Stan termometru
najniższy | nąjwyż.

Stall
barometru. W ia tr .

28. Styczn. — 0,73 +  0,7° 2 7 . 9 ,0- Poludn. z.
29. - — 1,4°* - t -  1,0* 27 « 8,5 . Północ, z.
30. — 0,0° +  1,3° 2 7 . 5 ,4 . Pol min z»
31. - — 0,4° +  1.2° 2 7 . 5 ,3 . dito

1. Lutego -  1,3° +  0,3° 2 7 . 8 ,0 . Północ, z.
2. » — 2,0° +  0,1° 27 . 8,0 . (lito
3. - — 2,0° +  0.8° 27 .  8,0 - dito

14urs giełdy I t c i - l i i m k i e j ,

D uia 1. Lutego 1844.
S to ­ N a  pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbow ego . . 1 3k 102} 101}
P ru sk o -an g . obligi- z r. 1830. 4 102 } —
Obligi premiów bandlu morsk. 9"t 90}
Obligi M archii Elekt, i Nowej •Ą 100* —
Obligi m iasta B e r l i n a ............ ■Ą . 102 101}

• Gdańska w T . . 48 —
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3', 1014 —.

.  » XV. X  Poznańsk. 4 105J —
» dito 3* 1001 —

Pruss. W schód. 31, — 103}
• » P om orsk ie . . . 3', 101* 101

M arch. E lek.iN . 3> loty —
- * Szląskie . . . . 101‘ —

P ry d r j e h s d o r y ......................... __ , 1 3 * 13*
Inne monety złote po 5 tal. . ■ — 11} 11}
D isc o n to ..................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 170* 169}
O bligi upierw, B eri. Pnczdauis. 4 — 108}
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 184* 183}
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 103-}
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 145} 114}
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 — 101}
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 65* __
Obligi upierw. Dysscl.-Elbcrf. 4 98} __
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 — 79
Obligi upierw. Reńskie . . . 4 __ 98}
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 — 148}
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 — 1413}
D rog i żel. G óruo-Szląsk iej. . . 4 119 118

dito Lit. H: . __ 116 115
« .  Berl.-Szez. Lii. U. i li. __ 122
i  .  M agdeb.-Ualberst 4 121}

B r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib, 4 120} 119}


